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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. lis. Pozo.
K i e l ,  8 Czerwca. — Przybył tu w tej chwili książę Augii- 

stenburgski i był w dworcu przyjmowany z wielkiem uniesieniem 
przed lud zgromadzony. Miasto wywiesiło chorągwie.

P e t e r s b u r g ,  7 Czerwca, — B o r s e n  Z e i t u n g  zamieszcza 
carski ukaz, znoszący cła z Rosyi i Polski exportowe w handlu eu­
ropejskim, z wyjątkiem drzewa, potaszu, mat, pijawek, gałganów, 
jajek jedwabniczych i kości wszelkiego rodzaju, palone i mielone 
kości jednak są wolne od opłaty.

— Wedle J o u r n a l  de St.  P e t e r s b o u r g  otrzymał baron 
Meyendorf, rosyjski pełnomocnik w Rzymie polecenie, do doręcze­
nia kardynałowi Antonellemu pisma odwołującego posła rosyjskiego 
Kisselewa. Przeto skończyła się misya ostatniego w Rzymie.

Wedle tegoż dziennika uwolniono od opłat towary idące z Kau­
kazu do Persyi.

W i e d e ń ,  7 Czerwca. — Na posiedzeniu wczorajszemkonfe- 
rencyi londyńskiej uczynili niemieccy pełnomocnicy koncesyą, przyj­
mując od referendum propozycyą na 14 dniowe przedłużenie zawie­
szenia broni ale z warunkiem, że jeżeli w tym czasie linia demar- 
kacyjna nie będzie ustanowioną, kroki nieprzyjacielskie znowu się 
rozpoczną z upływem tego czasu.

B e r l i n ,  9 Czerwca. — Najj. Pan raczył nadać szlachectwo b. po­
rucznikowi H e r m a n o w i  B e t h e  w Kolebce, pow. nowomiejskim w zach. 
Prusach, azamianować dyrektora sądu powiatowego C l a u s w i t z a  wTor- 
gawie radzcą przy najwyższym trybunale, tudzież radzcę przy sądzie po­
wiatowym F r o m m a  w starym Landsbergu dyrektorem przy sądzie po­
wiatowym w Rothenburgu w Górnej Luzacy i.

B e r l i n ,  8 Czerwca. — B eri. Tid.  pisze o konferencyi z dnia 2go 
Czerwca: pełnomocnicy duńscy oświadczyli, że rząd ich zdecyduje się 
odstąpić kraj na południe leżący od EckernfordeiFriedrichstadu, gdyby 
pokój mógł być okupiony za tę tylko cenę. Pełnomocnicy zaś niemieccy 
oświadczyli, że sobie wystawić nie mogą, aby ich rządy dalszej linii się 
domagali, jak na północ od Flensburga i Tondern. Mocarstwa neutralne 
obstawały za propozycyą angielską i spodziewały się, że na tej zasadzie 
przydzie do układu.

Wedle londyńskich wiadomości o posiedzeniu konferencyjnym w d. 6 
b. m. odbytem, Dania o krok dosyć spory postąpiła i zamiast linii Ec- 
kernfórde i Friedrichstadt przyjęła linią Schlei zaproponowaną przez 
mocarstwa neutralne, z tern oświadczeniem, że ta  koncesyą jest ostate­
czną i Dania sądzi, że może liczyć na poparcie mocarstw zachodnich, po­
nieważ przystała na ich propozycyą. Pełnomocnicy niemieccy odrzucili 
linią Schlei.

Gdy więc nie postąpiono dalej w preliminary ach pokojowych, przeto 
wzbraniali się pełnomocnicy duńscy przystać na zaproponowane przez 
państwa niemieckie zawieszenie broni na dwa miesiące i tylko zezwalali 
na czternasto-dniowe przedłużenię zawieszenia broni, poczem propo­
zycyą tę duńską wzięli pruscy i austryaccy pełnomocnicy ad referendum.

— Z Szlezwiku donoszą pod d. 6 b. m., że wojska pruskie są gotowe 
do marszu. Z Flensburga wyruszyło w d. 7 bm. kilka bateryi i pułk u ła­
nów w północną stronę.

Szczec i n  8go Czerwca. — O s t s e e  Z e i t u n g  pisze, że król Jmć 
w rozmowie jednej powiedział, iż państwa neutralne tak postępują, 
jakoby sprzymierzeńcy nie byli zwycięzcami, tylko z w y c i ę ż o n y m i .  
Z tego powodu nie udało się dotąd Prusom na konferencyi otrzymać 
większości. Zresztą dodał'król, nie jestem zwolennikiem większości.

— Dzisiejsza wieczorna N o r d d .  Al  lg. Z t g  mniema, że może zarę­
czyć , iż na ostatniem (czwartkowem) posiedzeniu konferencyi linia gra­
niczna od Apenrade ku brzegom zachodnim naznaczoną była ze strony 
pruskiej jako ostatni jakokolwiek przyjmowalny warunek, (linia grani­
czna od Appenrade na zachód wchodzi w enclave jutlandzkie Szlezwiku; 
linia ta  oddzieliłaby około dwie trzecie Szlezwiku na rzecz Niemiec. Red.

Cz.) W obec usposobienia ludności — mówi dalej N o r d d .  Z t g  — ze 
względu na podział Szlezwiku tudzież niegotowości państw neutralnych 
uczynienia temu zadosyć, mocarstwa niemieckie powinnyby zapewne ta ­
kiej trzymać się polityki, aby pozostać w oswobodzonych księstwach, 
czekając, kto je stam tąd wyprzeć zechce.

C h e ł m n o ,  5 Czerwca. — Czytamy w N a d w . : W  przeszły czwar­
tek toczył się proces o przewinienie prasowe przed sądem chełmińskim 
przeciw dawniejszemu nakładzcy i założycielowi naszego N a d w i ś l a -  
n i n a  p. Gółkowskiemu, a to jeszcze w związku ze sprawą na »cucht- 
haus® skazanego p. Dyamenta. Pana Gółkowskiego, który dla wieku 
i słabości na termin stanąć nie mógł, bronił p. Danielewski. Oskarżenia 
opierało się na § 35 prawa prasowego, który przepisuje, że nakładzca 
podpada karze aż do 600 ta l . , jeżeli druk jaki zawiera zbrodnią i jeżeli 
tenże nakładzca przy pierwszem sądowem przesłuchaniu nie poda albo 
autora albo wydawcy. Dotąd nie stosowano przepisu tego do dzienni­
ków, które wychodzą pod odpowiedzialnością redaktorów. W roku prze­
szłym, w sprawie z p. Dyamentem pierwszy raz § 35 do dziennników, 
do N a d w i ś l a n i n a  zastosowano. Sprawa ta  miała być w Czerwcu r. z. 
razem z sprawą p. Dyamenta rozstrzygniętą w Berlinie, ale że pan Gół- 
kowski na termin stawić się niemógł, sądowi chełmińskiemu ją  przeka­
zano, gdzie ją  w czwartek rozstrzygnięto. Tymczasem w Lutym r. b. try- 

.JłjKyał najwyższy w Berlinie wydał .wyrok s to s u ją c y 35 do dzienników
0 kaucyi. Przed sądem chełmińskim zastępca prokuratoryi wywodził obo­
wiązek nakładzcy do wymienienia albo autora albo wydawcy, starając 
się dowieść, że obowiązkowi temu zadość nie uczynił, jeżeli podał reda­
ktora. Obrońca, p. Danielewski, dowodził natom iast, że pojęcie »wy- 
dawcy« w prawie prasowem nieustalone, że prawo pod tern mianem raz 
nakładzcę, drugi raz redaktora rozumie, a więc błąka się prawda, ale 
nigdy trzeciej jakiejś osoby nie ma na myśli. Jeżeliby więc wydawcą 
miał być nakładzca, natenczas pan Gółkowski sam siebie byłby musiał 
wymieniać, taki obowiązek byłby nonsensem. Jeżeli redaktora ma ozna­
czać, natenczas wymieniania go w danym razie nie było potrzeba, boć 
p. Dyament był podpisany i już uwięziony, a redaktorstwa się nie wypie­
rał. Badając myśl § 35, prawił obrońca, widzimy, że prawo chciało 
w tern miejscu to tylko, ażeby nakładzca, w razie gdyby moralny, »du- 
chowy sprawca® czynu nie był znany, do odkrycia go sądowi dopoma­
gał, albo w przeciwnym razie karze porządkowej uległ. Sprawca tak i 
był już w osobie p. Dyamenta, za jakiego go sąd uznał i ukarał. Z tych 
powodów wnosił o uniewinienie oskarżonego, a to przeciw wnioskowi 
prokuratoryi, która o 100 tal. kary wnosiła. Sąd po długiej naradzie 
przychylił się do wniosku obrońcy i w powodach wyroku uznał motywa 
obrońcy w zupełności. Wyrok ten ważny zasadniczo, gdyż neguje prae- 
judicium trybunału.

— W przeszły czwartek, blisko wieczoru, odbyto rewizyą w domu 
pani profesorowej Pospieszył, przyczem zabrano jej wszystkie listy . 
Przyczyna rewizyi nie wiadoma; podobno i pani Pospieszył o takowej 
się nie dowiedziała. Rewizyą odbył p. Goeritz z dwoma żandarmami.

— W Chwarsznie u p. F. Czarlińskiego, odbyła się w przeszłą nie­
dzielę bardzo ścisła rewizyą, a to na rozkaz pana Lossow, prokuratora 
z Starogardu. Rewizyą kiorował sekretarz z landratury kościerskiej, do 
którego powiatu Chwarszno należy; wykonało ją  25 huzarów pod ko­
mendą oficera. Niewątpliwą jest rzeczą, że rewizyą ta , z rana o szóstej 
przedsięwzięta, działa się w skutek denuncyacyi. Szukano ludzi bez le- 
gitymacyi i wzięto dwóch. Równocześnie wzięto do Kościerzyny i uwię­
ziono tam syna p. Czarlińskiego, Maksymiliana. Powód nie wiadomy. 
P. Czarliński jest ojcem Em ila, Leona i Eugeniego Czarlińskich, którzy 
wszyscy trzej są teraz w więzieniu, pierwszy w Chełmnie, dwaj ostatni 
w Poznaniu. W poprzedni p ią tek , 20 Maja, odbył p. Lossow rewizyą 
w Lubieszynie u p. Narzymskiego, gdzie także dwóch ludzi bez legi ty- 
macyi aresztował.

Mrólesftwo jpolskie.
W a r s z a w a  6go Czerwca. — Gazeta wrocławska pisze: Mówiono 

w swoim czasie o skazaniu na deportacyę byłego gubernatora augustow­
skiego Korytkowskiego za przyczynienie się za więźniem stanu , który 
potem uszedł za zagranicę. Rzecz się tak miała: Murawiew rozkazał 
Korytkowskiego zapozwać do Grodna i przystawić go tam  przez oficera
1 żandarma. Za wstawieniem się Korytkowskiego wypuszczono w roku



zeszłym na święta wielkanocne dziedzica, po świętach stawił się ów dzie­
dzic tak jak przyrzekł do więzienia i później został uznany przez komi- 
syą za niewinnego i wypuszczony na wolność. W innej sprawie pokazał 
się potem udział tegoż dziedzica w organizacyi, ale już Korytkowski nie 
urzędował i tenże dziedzic uszedł przed śledztwem zagranicę. Korytkow- 
skiego więc zapozwano jak wyżej dla wyjaśnienia sprawy. Po wysłucha­
niu puszczono go i tenże wyjechał do Warszawy, gdzie D z i e n n i k  P o ­
w s z e c h n y  doniósł, że Jego Ex. członek rady stanu Korytkowski przy­
był z Suwałk.

— Moskale zapozwali tu 6 oficerów od prowiantu, ponieważ mieli 
złożyć podatek narodowy rewolucyjny. Oficerowie przyznali, że zapłacili, 
a to ze względu, iż w owym czasie trudno było jeździć za prowiantem 
cało, gdyby się nie opłacali podatkiem. Skazano ich na kary pieniężne 
i areszt. Zawdzięczają tylko wstawieniu się jenerała intendantury, żetak 
łagodny wyrok wypadł. Zresztą oficerowie ci byli Moskalom nieodbicie 
potrzebni.

— Więźniów w cytadeli Moskale głodzą i marnują po lochach wil­
gotnych. Nie dają im żadnej wieczerzy, a często zapominają przez kilka 
dni o nich.

— Onegdaj odszedł ztąd nowy transport 250 więźniów stanu na Sy- 
beryą, począwszy od płóciennego kaftana i żydowskiego szarafanu, aż 
do zwyczajnego surduta wszystkie stany były reprezentowane. W tym 
oddziele znajdowały się kobiety. Jedna panna 20 letnia była okuta 
w kajdany.

— Gdzie niegdzie uwijają się oddziałki powstańców i biją się z taką 
rozpaczą, że albo trupem kładą Moskali, albo sami giną.

— Z K o n i ń s k i e g o , 2 8  M aja, między innemi piszą do O j c z y z n y :
»W Zagórowie podczas śpiewania litanii w dzień ś. Jana Nepomu­

cena, stojący tam oficerowie, najnieprzyzwoiciej zaczepiali kobiety. Je­
dna z mieszczek przestrzegła ich i rzekła »chociaż w obliczu ołtarza po­
winniście zachować się przyzwoicie.« Za tę wielką śmiałość i ubliżenie 
oficerom, kapitan Szypowałow kazał ją uwięzić. Wojsko obiegło dom, 
a nie zastawszy jej w mieszkaniu, zabrało męża, kilkoro zaś dzieci zo­
stało bez opieki. Nie wiomy jeszcze jaki los spotka biednego męża, po­
dobnie winnych jak on, wysłano już z tego miasteczka na wygnanie 10 
osób.

» Przed trzema tygodniami przybył do Konina z Warszawy szpieg 
Pinkus v. Pinkoski, który z pułkownikiem Felkersamem jeździ w oficer­
skim mundurze po powiecie dla wykrycia organizacyi narodowej. Był 
on poprzednio i w szeregach powstańczych, gdzie nie wiedziano, że przy­
był tam w celu dowiedzenia się nie jednej tajemnicy, a potem wydania 
jej Moskwie. Nieufano mu jednak i wypędzono z obozu. Dzisiaj jak­
kolwiek nie odkrył organizacyi, aresztował wiele osób, ażeby pokazać, 
że nie napróżno bierze pieniądze.«

— Ażeby dać próbkę sądów jakim ulegają biedni Litwni przytacza 
korespondent wileński do Ojczyzny  parę motyw wyroków jakie wydaje 
Murawiew; stanowią one jeszcze silniejszy dowód, jeźli dowodów na to 
potrzeba, że tu nie jest wymierzaną kara w pojęciu nawet moskiewskiem, 
lecz prowadzenie najbardziej cynicznego i świętokrackiego systemu wy­
tępienia narodowości polskiej. Dla autentyczności zamieszcza je kores­
pondent w języka rosyjskim: . . , ,  ,

1. Takowo to, po obwinieniu sliedowałoby nakazat smiertnoj ka- 
źniu, no kak rieszytelno nikakich do kaziatielstw niet, to liszyt’ jecho 
czynowi wsiewo stojania i sosłat’ na wsiegda w kartoiżnyja raboty.

N. N. stosownie do obwinienia powiuienby być ukarany karą śmierci, 
lecz ponieważ zupełnie żadnych nie ma na to dowodów, więc pozbawi­
wszy go urzędu i całego m ajątku, zesłać w Sybir na całe życie do cięż­
kich robót. . , .

Na tej zasadzie można i samego Murawiewa oskarżyć o zbrodnią 
obrazy majestatu, a dla braku dowodów, pozbawić wszystkich godności 
i zesłać na Sybir do robót ciężkich.

2. Za soczustwie k miatieżu sosłat na 20 liet w katorżnyja raboty.
t. j. za współczucie dla powstania zesłać na Sybir do robót ciężkich 

na lat 20 — więc karzą nie tylko uczynki lecz i myśli i uczucia.
3. Wo izbieżenie daby takoj to nie prysojediniłsia k miatieżu sosłat’ 

w Sybir na 5 liet w kartorżnyja raboty.
t„ j. aby N. N. nie chciał przyłączyć się do powstania zesłać go w Sy­

bir na 15 lat do ciężkich robót.
Taka to sprawiedliwość mongolsko-moskiewska, a wyroki te na 

traf wybrane z mnóstwa podobnych im brzmieniem i trześcią.
Kosya.

P e t e r s b u r g  6 Czerwca. — Murawiew wieszatel rozstał się czule 
z carem i wyjechał wczoraj do Wilna. Cesarz z cesarzową i dworem wy- 
jedzie jutro pysznym pociągiem, a szcżelnie zamkniętym tak że bodaj 
wietrzyk mieć będzie przystęp do salonów pojazdowych. Gorczaków 
wyjedzie w środę za cesarzem. Cesarski pociąg zapłaci za drogę towa­
rzystwu kolei 1200 rubli, wcale niepokrywające kosztów przejazdu aż do
granicy. ^fTrssncys&a

P a r y ż ,  6 Czerwca. — Wczoraj odbyły się wyścigi konne w buloń- 
skim lasku przed cesarzem o nagrodę miasta Paryża, która składała się 
z przedmiotu sztuki podarowanego przez cesarza, 50,000 franków ofia­
rowanych przez miasto i 50,000 fr. przez towarzystwa kolei żelaznych. 
Pięć koni wystąpiło do zawodu: angielski Blair Athol, zwycięzca na wy­
ścigach Derbego w Londynie, Filie de l’Air hr. de la Grange, który od­
niósł zwycięstwo na wyścigach epsońskich w Anglii, Bois Roussel zwy­
cięzca na wyścigach francuskich Derby, Baronetto należący do Rotli- 
schilda i Yermout własność pana Delamarra. Vermout odniósł zwycię­
stwo nad wszystkimi, a w szczególności wyprzedził tuż za nim spieszą­
cego Blair Athola o 3 długości konia. Tak zwycięstwo odniósł koń fran­
cuski nad angielskim, co wprawiło w niezmierną ekstazę lud francuski,

w który huknął grzmotem brawo i wiwat Napoleon. La F r a n c e  po­
wiada, że to konne zwycięstwo podniosłojuniesienie ludu francuskiego do 
wysokości politycznej.

Z Aleksandryi donoszą dnia 6 Czerwca, że Abdel Kadeu przybył do 
Kairo i stanął w pałacu przeznaczonym na przyjmowanie cudzoziemców. 
Stevens, sekretarz poselstwa angielskiego przy porcie, przybył równocze­
śnie z Konstantynopola i był na audyencyi u wicekróla.

— Cesarz z cesarzową i synem udali się dziś po południu do Fon­
tainebleau. W przejeździe wołano: niech żyje cesarz! i to z takiem unie­
sieniem, że przypominało to wyjazd cesarza tą samą drogą na wojnę wło­
ską. Cesarz przybywać będzie dwa razy na tydzień do Paryża, aby prze­
wodniczyć na radach gabinetu w tak krytycznym czasie. Przed wyjazdem 
swoim podpisał cesarz wyrok śmierci na doktora La Pommerais, który 
jutro, tj. d. 7 Czerwca ściętym zostanie z rana między godziną 4 a 5 na 
placu de la Roquette. Cesarz nie mógł bez skompromitowania się uła­
skawić doktora, którego zbrodnia w otruciu kobiety zaasekurowanej 
przez niego wysoko, była widoczną, zwłaszcza, że i przedmieście św. An­
toniego zamanifestowało się za śmiercią.

— Pogłoski tu obiegają, że powstanie podniecone zostało w Algie- 
ryi przez wojskowe biuro arabskie, aby administracya wojskowa nie 
przeszła w ręce cywilne, na co się zanosiło. Pokolenie bowiem arabskie 
które pierwsze powstało, chciało podać zażalenia swe na drodze pokojo­
wej w Algieryi przeciw pułkownikowi Beaupetre, który potem zginął. 
Gdy ich wstrzymano przemocą, wtenczas chwycili za broń.

— Szwedzi postanowili ściśle trzymać z Francyą i tylko to czynić, 
co ona. Nie wyruszą więc w pole bez Francyi, gdyż nie dowierzają ta­
jemniczej polityce cesarskiej, która w słowach i czynach okazuje się lo­
jalną względem innych mocarstw i równie w słowach bezczynów ogła­
sza zasadę narodowości. Program ten przy milczeniu a bez czynności, 
na dwoje wróży, a jest bardzo dogodny interesowi dynastycznemu napo­
leońskiemu. Mocarstwa nie mogą się na Napoleona żalić, boć jest lo­
jalny i w zaręczeniach, udzielaniach i faktach. Cóż to w porównaniu ze 
skompromitowaniem, kiedy huknie sobie wielką mowę z wielkiemi zasa­
dami , a potem zawinie się w togę tak grubą milczenia, że bodaj wyścigi 
konne w lasku bulońskim zdołają wywołać na ustach jego uśmiech za­
dowolenia, który plebs paryska okrzykiem niech żyje powita.

— Od kilku dni utlacza i równa bulewary du Tempie wielki walec 
parowy, a że ulic makadmizowanych w Paryżu jest wiele, przeto ten wa­
lec jest pożyteczny. W nocy nim pracują.

(Kor. Gz.) Z kolei pan Garnier, ekonomista, osądził w J o u r n a l  
des E c o n o m i s t e s  tak zwaną reformę włościańską, którą Rosya prze­
prowadza w Polsce. Przykład tego, o co kusi się w Polsce Rosya, staje 
się nauką dla Rumunii. Ludzie polityczni tego narodu czują, że gdyby 
nie pospieszono z reformą włościańską, Rosya przy pierwszej okoliczno­
ści roztrąciłaby do gruntu społeczność rumuńską, pozbawioną węzła ka­
tolickiego.

Iustrukcye dane hr. Wachmeister dowodzą, że zagrożona przez Ro- 
syą Szwecya trzyma się Francyi, i że na nią jedynie rachuje. Toż samo 
możnaby powiedzieć o Turcyi, wnosząc z przychylnego sądu Sułtana o ro­
botach ks. Kuzy. C o n s t i t u t i o n n e l  poparł urzędownie księcia. Wy­
znał on, że coup d’E ta t  był nieunikniony, że gwałcił protokół z roku 
1858, lecz, że konferencya stambulska może go ulegalizować. P. Drouyn 
de Lhuys zachęcił księcia Kuzę, aby udał się osobiście do Stambułu i o- 
pierał się na Turcyi. Turcya wiele może uczynić dla Rumunii, a chwila 
do tego pomyślna. Pobicie i rozpędzenie Czerkiesów sprawiło na niej 
wrażenie, jakiego rzadko się doznaje, nawet w mieście tak przedajnem 
jak Stambuł. Tutejsze sfery polityczne mówią ciągle z otuchą o spra­
wie rumuńskiej. Widzą one w Rumunii zmysł polityczny i ufność w do­
bre rady Francyi, której nie pokazała Czarnogóra, podnosząc broń prze­
ciw Turcyi. Czarnogóra przeszła przez straszne klęski, ale powoli wpływ 
polityki zachodniej w Stambule osładza jej los i sprowadza ją na drogę 
polityki wytrawniejszej a głuchej na podszepty rosyjskie.

Mimo zgubnej nieczynności, polityka Zachodu, mianowicie Francyi, 
ma na oku postępowanie Rosyi i czuwa tak wSzwecyi jak Rumunii. Spra­
wa duńska przeciąga się i zmarnuje się zapewne całe lato. Nie można 
jednak przypuścić, aby Napoleon III w sprawie polityki zagranicznej po­
stąpił, jak L. Filip. Przypuszczenie, że tak postąpi, byłoby to po mowie 
tronowej sromotnie dla Francyi. Przebekiwania, które dają się tu sły­
szeć , są zbyt słabe, aby o nich można donosić. Przewaga ks. Moray et 
Comp., którą sławią C o n s t i t u t i o n n e l ,  L a  F r a n c e  i P r e s s e ,  była­
by smutną wróżbą. Zaiste cesarz nic sam nie zrobi, ale upadek gabinetu 
Palmerstona i Russella jest niedaleki, a zmiana usposobienia opinii an­
gielskiej względem Francyi jest widoczna. Ostatnie rewie zdają się po­
kazywać upadek woluntaryuszów czyli gwardyi angielskiej. Klasy śre­
dnie oddalają się od tej dotykalnej oznaki nieufności do Francyi. Z dru­
giej strony p. Gladstone wzmaga się i ma za sobą księcia Walii. Po tern, 
co uczynił dla wysp Jońskich i w sprawie neapolitańskiej, można tuszyć, 
iż między jego polityką a dzisiejszą jest różnica i że wniosły jego umysł 
ogarnie wszystkie sprawy europejskie, nie wyłączając najtrudniejszej. 
Źle byłoby, gdyby przyszła do skutku reklamasya 67 milionów od Anglii, 
jako reszty pozostałości z funduszów przeznaczonych r. 1815 na wyna­
grodzenie kupców angielskich podczas wojen pierwszego cesarstwa. Re- 
klamacya ta, którą popiera od lat kilku w Izbie p. Belmontet, a o której 
napisała onegdaj artykuł P a t r i e ,  mogłaby stosunki z Anglią rozognić, 
John Buli płacić nie lubi.

Donoszą z Tunis, że Anglia nie jest w zgodzie z Francyą i Włocha­
mi, że sprzeciwia się wylądowaniu wojsk tych dwóch mocarstw. Powsta­
nie tunetańskie szerzy się. Po ambarasach w Meksyku, ruch narodowy, 
bo takim on je s t, w Algierze i Tunis, jest prawdziwie nieszczęśliwy dla 
Włoch i Francyi bardzo interesowanych w Afryce.

Po wszystkich cyrkułach francuzkich przeprowadza się stosownie



do instrukcyi p. Duruy reforma wykładu historyi o słowiańszczyznie 
i o ludnościach, które do niej się należą.

— W Nowym Jorku krążyła wieść o nowych usiłowaniach gabinetu 
paryskiego, aby skłonić Anglią do pośredniczenia w wojnie amerykań­
skiej. Cesarz Napoleon miał nawet wysiać do Ameryki ajentów dyplo­
matycznych i wojskowych, aby się przekonali o istotnem położeniu rze­
czy w politycznym względzie jak również o stanie obustronnych sił, za­
sobach i środkach wojennych, usposobieniu ludności, a raporta ich 
miały podobno skłonić Napoleona do nowych w Londynie propozycyi 
pośredniczenia. Z innej znowu strony utrzymują, że Ameryka ma sta­
nowić materyał do przyszłego kongresu, a mjanowicie posłużyć do prze­
konania Anglii o potrzebie stanowczego porozumienia się na kongresie 
europejskim względem stanowiska, jakieby Europa zająć winna w obec 
Ameryki, żeby na nowo odzyskała wpływ stracony za Atlantykiem.

Szczegółowe opisy działań wojennych w Ameryce północnej docho­
dzą do 20 Maja. Głównie zajmują się one wielkiemi ruchamitaktycznemi 
jenerałów Granta i Lee, którzy 18 i 19 staczali krwawe bitwy. Wsze­
lako i z tych doniesień nie można jeszcze dokładnie oznaczyć, jaki jest 
stan obustronnych armii. Za ogłoszenie zmyślonej proklamacyi Lincolna, 
trzy dzienniki w Nowym Jorku i jego przedmieściu Brooklyn wychodzące, 
jako to: W o r l d ,  J o u r n a l  of  C o m m e r c e  i D a i l y  E a g l e  zo­
stały zamknięte, a drukarnie wojskiem obsadzone. Autor zaś tej pro­
klamacyi, który ją podał do D a i l y  E a g l e ,  niejaki Howard, oddany 
jest pod sąd wojenny.

Mumuuia.
O planach ks. Kuzy podajemy dziś obszerniejszą wiadomość z wie­

deńskiego B o t s c h a f t e r a ,  jaką mu przesłano od granicy rumuńskiej 
w liście z 28go M aja:

»Nie podlega więcej żadnej wątpliwości, piszą do B o t s c h a f t e r a ,  
że ks. Kuza nosi się z dalego sięgającemi planami, popieranemi z pewnej 
strony. Nie o ustalenie panowania w księstwach chodzi mu dzisiaj; na 
Wschód to zwróci on całą uwagę; tam według zdania księcia jest jego 
posłannictwo. Aby zaś módz się współubiegać na Wschodzie z mocar­
stwami europejskiemi, których wpływ tam teraz panuje, potrzeba przede- 
wszystkiem silnego połączenia z owemi państewkami, które także nachy­
lają się ku Wschodwi a dla wzmocnienia swego politycznego bytu niczego 
nie mają się spodziewać od Europy. Taka myśl główna przebija się w dy­
plomatycznej korespondencyi, k tórą teraz bardzo często prowadzi p. Ko- 
golniczano z Serbią, Czarnogórą i Grecyą.Pań stwa te chciałby ks. Kuza 
połączyć w południowo-europsjski związek a jako doskonały uczeń swo­
jego mistrza ma najpierw cel dynastyczny na oku,  wiedząc, że serbski 
ks. Michał i czarnogórski Dymitr nie mają dzieci, król zaś grecki zam 
prawie jest jeszcze dzieckiem. Połączenie króla greckiego ostatniemi 
czasy nieco się polepszyło, a podróż na wyspy jońskie, w której pomimo 
zaproszenia nie chcieli towarzyszyć królowi reprezentanci mocarstw, możo 
się jeszcze trochę przyczynić do polepszenia tego położenia; jednak choć 
nawet przybędzie do Aten 80 wiernych jońskich deputowanych, to tru ­
dno, żeby wzięli górę nad 260 posłami heleńskimi. Wszystko to ma na 
oku ks. Kuza i czeka tylko na sposobność, w której będzie mógł mło­
demu królowi ofiarować swoje usługi, aby tylko przeprowadzić do sku­
tku  przymierze. Wprawdzie potrzeba się zapytać, jak odpowiedzą siły 
Rumunii takiemu przedsięwzięciu? W rzeczywistości książę ma teraz 
15,000 regularnego wojska, 8000 żołnierzy granicznych i 5000 dorobań- 
ców, rodzaju żandarmów. Dla tego z pewnością przypuścić można, że 
mu zewnątrz obiecano pomoc. W Bukareszcie nastąpi zmiana francu­
skiego reprezentanta; w miejsce dotychczasowego jeneralnego konsula 
p. Tiloza, będącego na urlopie, przybędzie dotychczasowy konsul w Ty- 
fłisie p. Finoud, obecnie bawiący w Paryżu.

Gen.  C o r r e s p .  donosi z B ukaresztu, że książę Kuza odstąpił od 
zamiaru zakładania obozu nad Seretem, lecz część wojsk trzymać będzie 
w obozie pod Bukaresztem. Powodem tej zmiany miała być pogróżka 
Rosyi, iż postawi armię nad Prutem. Z drugiej zaś strony książę chce 
mieć pod ręką siły dostateczne.

MTOKtika miejscowa.
P o z n a ń ,  9 Czerwca. — Naczelny prezes p. Horn i jenerał dowo­

dzący 4 korpusami W erder wyjychali na powitanie cesarza i cesarzowej 
rosyjskiej.

— Wełnę zwożą tu  od od onegdaj na dobre, chociaż jarm ark urzę- 
downie zapowiedzianym jest dopiero na dzień 12 i 13 Czerwca. Nade­
szło tu kilka tysięcy centnarów wełny.

P l e s zew,  1 Czerwca. — Wedle korespondenta tutejszego do P o s.
Z tg  odbył się dnia wczorajszego proces publiczny przeciw ks. probo­
szczowi pleszewskiemu Bielawskiemu i 3 innym oskarżonym, których 
obrońcą był radzca sprawiedliwości p. Leviseur. Zarzucano im, że brali 
udział w zbiegowisku , które w skutek przybycia kozaków d. 1 Czerwca 
rz. na targ do Pleszewa, powstało na ulicy Jarocińskiej. Burmistrz pan 
Hautzinger twierdził bowiem, że oskarżeni nie słuchali jego wezwania 
do rozejścia. Gdy oskarżeni oświadczyli na zapytanie prezydującego, że 
są niewinni, przystąpiono do wysłuchania pana Hautzingera, podczas 
czego zgromadzeni słuchacze nie dwuznaczne dawali znaki oburzenia 
przeciw burmistrzowi. Ks. Biełaski miał także uskarżać się przed są­
dem na tendencyjne prześladowanie go przez pana Hautzingera, którego 
nieprzyjaźni osobistej przypisywał wszystkie rozliczne skargi i śledztwa, 
do których go pociągano. Po krótkiem ustąpieniu p. Hautzingera z sali 
obrad, gdy go napo wrót przywołano, powstało podobno takie zamię- 
szanie, że wśród niego p. burmistrz zażądał obrony od sądu. Uznano 
zatem, iż najlepiej zrobi, jeźli się sam oddali, co też uczynił. Proku­
ra tor wniósł o uwolnienie 3 oskarżonych, a skazanie obywatela Zygmunta 
Koteckiego na 24 godzin aresztu. Obrońca pan Leviseur zabrawszy głos 
w świetnej mowie bronił oskarżonych, dowodził, że burmistrz Hautzinger

me postąpił wedle prawa t. j. nie wywoływał potrzykroć na miejscuzbie- 
gowiska zawezwanie do rozejścia s ię , tylko obchodząc tu  i owdzie roz­
kaz ten wydawał i nie jest dowiedzionem, czy oskarżeni mogli go zrozu­
mieć. Sąd uwolnił wszystkich 4 oskarżonych. Pos .  Z t g  dodaje: »Roz- 
prawy które liczni słuchacze z natężoną śledzili uwagą, rzuciły niestety 
nie bardzo korzystne światło na stosunek burmistrza p. Hautzingera do 
pewnej części tutejszego obywatelstwa. Sądząc z ogólnego wrażenia le­
piej by było nie wytaczać śleztwa w tej sprawie, gdyż ono wywołało w Po­
lakach to przekonanie że je tylko nienawiści denuncyantów przeciw pol­
skiej narodowości przypisać należy.«

, Na tem posiedzeniu skazał sąd b. posiedziciela dóbr Augusta Til- 
scha z Gornego Szlązka na 9 miesięcy więzienia, ponieważ m iał na­
mówić dwóch dragonów do przejścia do powstania w Królestwie 
I olskiein. Skazanego zaś dawniej miejskiego wachmistrza Kautscha 
o obrazę majestatu na rok więzienia, na rozkaz sądu apelacyjnego 
uwolniono.

Donosi wreście P o s. Z tg  o aresztowaniu przez żandarma w Rusku 
męzczyzny bez legitymacyi, który badany na śledztwie przez landrata p. 
Gtegoioyiusa najprzód zeznał, że się zowieDubois i tylko mówi językiem 
francuskim i angielskim. Przecież później udało się z więźnia wydobyć 
zeznanie, iż także posiada język polski i niemiecki i że nie Dubois, ale 
Adam iloczołkowski się zowie i był dowódzcą znacznego oddziału po­
wstańczego w lubelskiem. W końcu jednakże” zmienił więzień swoje po­
przednie oświadczenia, i wyznał, że jest jenerałem Krukiem. P o s . Z tg  
nie zdaje się przecież pokładać wiary w tak sprzeczne zeznanie więźnia, 
zwłaszcza, że wedle niej , zewnętrzność jego nie odpowiada tak znako­
mitej osobistości. Więźnia odstawiono do twierdzy W iniar.

K o ś c i a n ,  2 Czerwca. — P o s. Z tg  donosi, iż przy odbytej wczo­
raj w Rąbiuiu u p. Chłapowskiego rewizyi, aresztowano mężczyznę bez 
legitymacyi, przy którym znaleziono patent na rotm istrza powstańczego. 
Zwątpiwszy o powodzeniu swego oddziału, miał on wedle P o s . Z t g ,  
szukać tutaj schronienia.

b r e m ,  2 Czerwca. — We wtorek dnia 24 Maja odbyły się w II. od- 
działo uzupełniające wybory na członka rady miejskiej w miejsce pana 
dra Swiderskiego, który na początku bieżącego roku wyprowadził się 
do Poznania. W ybrano większością głosów, 14 przeciwko 4 p . mecenasa 
Leopolda Karpińskiego. Wszyscy Polacy z wyjątkiem jednego obywa­
tela, głosowali jednozgodnie. Starozakonni na wybory wcale nie przy­
byli. Obecnie wchodzi w skład rady miejskiej 9 członków, pomiędzy 
którymi jest czterech Polaków, tj. obywatele i właściciele miejscy Bo­
gacki, Kadzidłowski, bwinarski i rzecznik Karpiński, trzech Staroza- 
konnych, t. j. kupcy Goltmann, Hepner i D. Reisner i 2 Niemców, tj. 
rzecznicy Bauermeister i Walleiser.

W poniedziałek dnia 30 Maja wywieziono w skutek rozkazu z Ber­
lina nadesłanego, z miasta naszego do Poznania księdza dra Cichow- 
skiego, proboszcza w Brodnicy, który w tutejszem więzieniu przesiedział 
7 miesięcy, l a k  samo wywieziono w środę dnia 1 Czerwca napowrót do 
Berlina p. Leona Smitkowskiego, który na własne żądanie z berlińskiej 
Hausvoigtei przed kilką miesiącami przeniesiony został do tutejszego 
więzienia. Jak  wiadomo, zaprowadzono sekwestr tak  na probostwie 
w Brodnicy u księdza Cichowskiego, jak  w Lęgu, majętności p. Leona 
bmitkowskiego, z powodu że obaj więźniowie oskarżeni są o zbrodnie 
stanu. W Łęgu zrobiono właściwym administratorem zasekwestrowanej 
majętności pana Rohrmanna z Ckrząstowa. Również mianowano ob­
serwatora inwentarza majętności Mechlińskiej, niemogącej być zase-
8Ezyd°lewskiegoOWOdU wydzierzawienia> a należącej do pana Mateusza

W e wtorek dnia 31 Maja po wysłuchaniu mszy świętej o pół do 6 
rano odbyli uczniowie tutejszego progimnazyum w liczbie przeszło 200 
wraz z swymi profesorami majówkę do wsi Dąbrowy milkę od Śremu 
odległej, położonej wśród lasu liściastego i iglicowego, a będącej w ła­
snością pana Mateusza Skrzydlewskiego. P iękna nadzwyczaj pogoda 
dnia tego i po zimnych dniach Maja ciepła a przy tern niegorące powie­
trze sprawiły, że po południu zjechało się mnóstwo obywateli z miasta, 
tak  Polakow jak Niemców wraz z familiami na miejsce zabawy m ło­
dzieży, ażeby się przypatrzeć wesołemu życiu tejże i wspólnie z nią 
użyc świeżego i wonnego powietrza. Młodzież przez cały dzień wśród 
muzyki wojskowej tutejszego batalionu, która jej pochodowi towarzy­
szyła, rożnym grom ochoczo i z wielką wesołością się oddawała tak 
ze jej dzień niepostrzeżenie szybko przeszedł. Około 8 godziny wy­
ruszyli napowrót, a przechodząc przez M echlin, gimnazyaści podzię­
kowali serdecznie pani Skrzydlewskiej za pozwolenie odbycia majówki 
w. ĉ] .maJi;tności, i umajeni zielonemi gałęziami olszy i brzeziny, mimo 
wielkiego zmęczenia z muzyką wrócili około lOej godziny w progi 
miasta naszego. Naprzeciw wracającym szeregom młodzieży, które 
umajone wyglądały jak poruszający się gaik zielony, wyszła większa 
połowa miasta. Pierwsza to majówka, w której znaczna liczba do­
branej publiczności bardzo liczny wzięła udział, i dla tego mocno to 
nas cieszy, że rozwijający się zakład wszystkich jak najbardziej ob­
chodzi. D. Poz.

Z O b o r n i c k i e g o ,  7 Czerwca. — Dziś o godzinie 5 rano przybyło 
5 żandarmów i kilkadziesiąt żołnierzy do Przecławia, majętności pana 
Błociszewskiego; obstawiwszy wojskiem dom mieszkalny i ogród, od­
byli najściślejszą rewizyą we wszystkich pokojach, poddaszach, komi­
nach, _ budynkach gospodarczych i wiejskich, szukając obcych osób 
i broni, które podług fałszywej denuncyacyi miały się tamże znajdować. 
Rewizya trwała trzy godziny, lecz nic nieznaleziono podejrzanego ani" 
prawem zabronionego.

G r z y b o w o ,  w Gnieźnińskiem, 4 Czerwca. — Dnia 2 bm. około 
godziny 4 po południu, przybyło tu  wojsko z Wrześni pod dowództwem 
adjutanta kirasyerów, złożone z kirasyerów, 2 żandarmów i piechoty • po
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obstawieniu domu mieszkalnego i wszystkich zabudowań, tak na Kabie- 
rzycach jako też na Chrzan o wicach, oświadczył mi wachmistrz żandar- 
meryi, że ma się odbyć rewizya i żebym się udał do dworu od strzyży o- 
wiec, gdzie byłem obecnym. Wzięto także pod areszt kucharza i chło­
paka od usług, którzy pracowali w ogrodzie a następnie i stróża, który 
szedł do dworu po szpagat do wiązania wełny. Tak czekano z kwadrans, 
gdy nadjechał p. landrat z Wrześni z p. rotmistrzem i jeszcze drugim o- 
ficerem kirasyerów, a stanąwszy na trakcie, udali się natychmiast do o- 
grodu i rozwinąwszy jakiś papier, podobno plan ogrodu, wypytywał się 
p. landrat pod aresztem będącego stróża, gdzie są kozy zachowane. Stróż 
odpowiedział, że nasz pan kóz nie chowa i on o żadnych nie wie. Pan 
landrat odgrażał mu, że go odeśle do Poznania lub do Kościana, co tam 
pewnie powie. Niemogąc się jednakże dobrze porozumieć dla braku pol­
skiego języka, wzięli się ci przybyli panowie i poszli w narożnik, gdzie 
jest z darni kanapka, obsadzona krzewami i w tym roku wsadzony jesion, 
mający służyć za altankę. Tu kazali w kilku miejscach kopać, a żan­
darm chodził i kłuł po całym ogrodzie pałaszem, który później i po bu­
dynkach gospodarczych kłuł i kopać kazał. Po bezskutecznych poszu­
kiwaniach udali się panowie oficerowie i p. landrat na drugi folwark, 
tam  kazali przetrząsnąć pomieszkanie starej biednej wdowy i wypytywali 
jej się o dom do suszenia lnu, którego tam  nigdy nie było. A gdy i tu  
nie mogli się nic dowiedzieć, po dwugodzinnych bezowocowych poszuki­
waniach, oddalili sie wspomnieni oficerowie i p. landrat z częścią pie­
choty i kawaleryą do W rześni, zostawiając żandarma i 6 żołnierzy na 
miejscu, a pod dozorem mnie i obadwa folwarki. Żandarm zażądał je­
dnego pokoju na odwach, który mu oddanym został. Wychodząc więc 
do gospodarstwa, miałem sobie przydanych 2 żołnierzy z karabinami. 
Na drugi dzień tj. w Piątek około godziny 8 z rana przybył do mnie żan­
darm i oświadczył, że jestem wolny, gdyż dostał rozkaz powrotu; jako 
zabrawszy się z pozostałymi żołnierzami opuścił Grzybowo. Nie długo 
cieszyłem się tą wolnością, ponieważ około godziny 10 przybyło z Wrze­
śni 2 żandarmów i 5 kirasyerów z podoficerem, którzy wrócili z sobą 
idących do Wrześni żołnierzy z żandarmem, a oświadczywszy mi p. Wach­
mistrz żandarmów Piożycki, że ma polecenie powtórną zrobić rewizyą, 
wziął się z wielką gorliwością do wypełnienia takowej i uskuteczniwszy 
ją  w domu mieszkalnym od sklepów aż do poddasza, gdzie nietylko szafy 
i  biórka przejrzano, ale nawet kopano w sklepie, a p.,podoficer od k ira­
syerów także w ścianach pokojowych pukając, chciał wykryć jakie skry­
tki. Nie znalazłszy nic podejrzanego, udali się do ogrodu na wiadome 
miejsce, gdzie do godziny 4 po południu 3 moich ludzi kopać musiało 
na wskazanych miejscach, i gdzie więcej jak furę kamieni wydobyli, a o- 
kopawszy każdy krzaczek, po tej mozolnej pracy wrócili do Wrześni a ja 
uwolniony zostałem. T r ą m p c z y ń s k i  Leon.  D. Poz.

Targ- riM wełnę w W rodaw iu.
W r o c ł a w ,  8 Czerwca. — I dziś rano nie przedstawia targ weł­

niany zmienionej fizionomii. Kupcy zachowują się cicho i trudno dopa­
trzyć owego ruchu ożywionego na dawniejszych targach wełnianych. 
Zdaje się, źe sprzedający wełnę chętnieby przyjęli ofiarowane sobie wczo­
raj ceny. (Ceny z resztą równają się zeszłorocznym, z nadwyżką na nie­
których od 1—5 tal. na centnarze.) _______ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

W i a d o m o ś c i  r o z m a i t e .
— Piszą nam z H e i d e l b e r g a :  Uniwersytet tutojszy liczy w obe­

cnym semestrze 800 słuchaczy, po większej części cudzoziemców. Na­
rodowość polska stosunkowo licznie reprezentowana. Uczęszcza bowiem 
na prelekcye 40 Polaków, najwięcej rodem z Królestwa Polskiego, 5 
tylko z W. Ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich. Prawu poświęca się 18, 
reszta słucha wykładów filozoficznych. W zimowym semestrze uzyskał 
stopień dra filozofii pan W. Laszczyński rodem z W. Ks. Poznańskiego. 
Dnia 24 Maja r. b. promowował w prawie pan Ludwik Wolański rodem 
z W. Ks. Poznańskiego, uzyskawszy stopień doktora obojga prawa 
z predykatem »summa cum laude.« Egzaminatorami byli w prawie rzym- 
skiem profesor Vangerow, w prawie kryminalnem profesor Mittermaier, 
wprawie kanonicznem profesor Rosshirt, z prawa międzynarodowego 
i publicznego egzaminowali pp. Zoepfł i Bluntschli. P. Ludwik Wolański 
kształcąc i gotując się do stanu duchownego, pracuje szczegółowo w pra­
wie kanonicznem.

Przybyli do Poznania dnia 8 Czerwca.
S E E L IG A  O B E R Ż A : Jab ło ń sk i z G rodz iska, B ad t z W ro c ła w ia , H ertw ig  z  L eszna, H eim  

z G ro d z is k a , B arth  z Sim ianow ca.
P O D  TR Z EM A  L IL IA M I: L achm ann  i R othe z  Z ielonej gó ry , G o tthe il z Pniew . 
K E lL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: E ich o st z M urzynow a, K a ttay  z B erlina , M alke z Pniew , 

T iind ler i  B rad t z R o g o źn a , T ausk  z W ro n ek .
H O T E L  E IC H B O R N A : L y b u lsk i z L ubuska .

Z d n i a  9 C z e r w c a .
B A Z A R : S tablew ski z S z lach c in a , N ieżychow ski ż  G ranów ka , M oszczeóski z S tępuchow a, 

K iersk i z Podsto lic , D ąbrow ski z W innogóry, D rojecki z  C hociczy, G iuckenheim er 
z B e r lin a , C hrzanow ski z G d ań sk a , Jackow ski z P łocka.

H O T E L  D U  N O R D  : lir. Ż ółtow ski z U ja zd u , K oszu tsk i z J a n k o w a , v. G raev e  z K aro­
lew a , W erczyósk i z D up iew a, S ta s iń sk a  z K onarzew a , W itz k e  z B e r lin a , K u rtz ig  
z Z ielonej góry , S ch o tt z M annheim , S prengel z Berlina.

MY LI USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: A hlem ann z G ro d z isk a , P ra li z O tto row a , E lw an g er 
z W ro c ła w ia , C auer, Jaco b i, Sannę, B riihl i S n a rk w a ld  z B e r lin a ,  L angen  z B rzega, 
B rem enkam pf z W e c k ra th , T ópfer z Schneeberga, Sem per z C h ry s tian a , F lem ing  z G ło­
gow y, Jez ie rsk i z W arszaw y.

N H E R  W IG A  H O T E L  R Z Y M S K I: D ohring  z B e rlin a , J an ick a  z B o ro w a , Iffland  z K arni-, 
s z e w a , D obrzycki z B o m b lin a , P io tro w sk i, Bogdain i R osner z  Ł ab iszynka, K ru g e r  
z B e r lin a , L aube z G óry , K rum liaar z K w idzyny, C onrad  i Jaffe  z B e r lin a , Sim on 
z K o lo n ii, S ta rk e y  i B orke z L o n d y n u , A braham  z B erlin a , D ussel z D usseldorfu , 
M oll z Leszna.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: pr. G nia tczyńsk i z T argow ejgórk i, h r . L u b ień sk a  z W a r­
szaw y , B ieńkow ska z L isz y n o w a , L aszczyńsk i z G rab o w a, C u ritz  z B e r lin a , M icha­
łow sk i z W arszaw y, K ucharsk i z B rzeźnicy , Kewoff z Boseu, W irth  z L ip sk a , Scher- 
m ann, K oehne, C ohnstiid t, E b e l i G o ttsch a lk  z  B erlina.

H O T E L  B E R L IŃ S K I: K uhn z Szubina, D iitschke z R ąbczyna, N itze  z Chw ałkow a, B rieso 
z L ubosina , Z iilsdorf z G ościejew a, Peschke z S yczyna, Busse z S liw na, S iem ią tkow ­
ski z W rocław ia, C orvinus z M iędzychodu, P ap p e lau er z B erlina , L a tte  z Inow rac ła - 
w ia , B ernhard  z G łogow a, S ilberste in  z Z an ie m y śla , P e trich  i N etzband  z R ogoźna, 
K ruger z K aźm ierza.

PO D  CZARNYM  O R Ł E M : L u th e r z Ł o p u ch o w a , B e ttch e r z O lszyny , K rieg e r z W oli, 
H einze z K ie ck a , U a te r  z Polsk iej wsi, Jas iń sk a  z M ichałcza, U rbanow ski z T urostow a, 
B arkow ski z  B ra u n sb e rg a , So ram er, H offm ann i P ilz z Zielonej gó ry .

H O T E L  P A R Y S K I: W olski z O patów ka, C zapski z C hw alencina, W ich liń sk i z Kosm owa, 
S kórzew sk i z R ad lew a , Sośnicki z K o szk o w a , M adalinsk i z S zczep an k o w a, P a jz d e r- 
ski z Jeżew a, I le ie n  z Jab ło n k i, B rauen  z  B e rlin a , K ajsiew icz z P róchnow a, G órecki 
z S taszew a , S chu lz  z Pruchnow a.

S E L IG A  O B E R Ż A : E ickensch iitz  z W ro c ław ia , Salam onsk i z L e s z n a . P in n  z G rodziska, 
B aucliw itz  z M iędzy rzecza , B a s c h , B ellach  i K reuz  z B uku.

K E lL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: I io ld e , L iebew alde i W ilde  z M ięd zy rzecza , M ehlich 
z M iłosław ia, P in itz  z B erlina, M alke z Pniew , M anasse z O berzyska, M endel z T rze ­
m eszna , L asker i K rzyw ynos z G niezna.

E IC H E N E K  B O R N : D rucker z L eszna, Schópe i R ich ter z Kom endy.
PO D  K O R O N Ą : L ew in , S za m o tu lsk i, B orchard i-M u n te r  z P n iew , D avidsohn z K łecka, 

M asur z L eszn a , K ro tosch iner z G ro d z isk a , B ruck z N ow egom iasta.

Dnia 8. m. b. w środę, o godzinie 5ej 
rano, rozstała się z tym światem w G ą d -  
k a c h ,  po ciężkiej chorobie, Lucyna z Za­
borowskich Czochronowa, pogrążając wszy 
stkich, którzy ją  znali, w głębokim żalu. 
— Exportacya w piątekwieczorem pogrzeb 
nazajutrz przedpołu dniem w T u l c a c h .

Nakładem N. Kamieńskiego i Spółki w Po­
znaniu wyszedł:

francusko-polski,
ułatwiającyniezmiernie mówienie po francusku- 

Z a p r o w a d z o n y  w s z k o ł a c h .
Cena nieoprawnego 5 Sgr. 

oprawnego 6 Sgr.
W komisie tejże księgarni:

Aniół pański,
powieść obyczajowa, 

uwieńczona na konkursie.
Cena 12 Sgr. ___________

O B W IE SZ C Z E N IE .
Od Śgo Jan a  r. b. do tegoż w roku 1867 będą 
domu Ziemstwa przez publiczną licytacyą 

ijwięcej dającemu wydzierżawione:
L) N i e s z a w a  w powiecie Obornickim dnia 

13. C z e r w c a  r. b. o godzinie 4ćj po połu­
dniu.

2) m ł o d z i e j e w i c e  w powiecie Wrze­
sińskim d n i a  14. C z e r w c a  r. b. o godzi­
nie 4ej po południu.

3) P a r u s e w o  w powiecie Wrzesińskim 
d n i a  15. C z e r w c a  r. b. o godzinie 4ej 
po południu.

4) S t a w  w powiecie Wrzesińskim d n i a  16. 
C z e r w c a  r. b. o godzinie 4ej po południu.

Przystępujący do licytacyi winien złożyć 500 
Tal. kaucyi w listach zastawnych lub rentowych 
W. Xięstwa Poznańskiego na zabezpieczenie li- 
cytum swego i w razie potrzeby udowodnić, iż 
warunkom dzierżawnym zadosyć uczynić może.

Warunki dzierżawne mogą być przejrzane 
w Registraturze naszej.

Poznań , dnia 17. Maja 1864.
D y r ę k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznania.
Zgromadzenie dnia 9. Czerwca 1864.

' s Ł y to  (węcpel po 25 szefli) słabiej. Na Czer­
wiec 33%  pien. i list. , na Czerwiec Lipiec 33% 
pien. i list., na Lipiec Sierpień 33%  list. 2/ 3 
pien., na Sierpień Wrzesień 34% pien. i list., 
na Wrzesień Paźdz. 35% list. %  pien., naPaźdz. 
Listopad 36 pł. i list.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
niżej. Na Czerwiec 14% list. V12 pien-, na L i­
piec 14% list. %  pien., na Sierpień 15% 2 list. 
15 pien., na Wrzesień 15*/* pien. i list., na 
Paźdz. 15 pien. i lis t., na Listopad 14% pien. 
i list.

Jęczmień wielki i mały 30—36 tal.
Groch do gotowania 39—46 tal.
Groch na pastwę 39—46 tal.
Olej rzepiowy na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 

1 3 -1 2 23/2ł tal., na Lipiec Sierpień 13%2 tal., 
na Wrzesień Paźdz. 1323/2ł—" %  tal.

Olej lniany 14 tal.
Okowita na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 15% 

tal., na Lipiec Sierpień 16ł/ ,2 tal., na Sierpień 
Wrzesień l 6 1/3 tal., na Wrzesień Paźdz. 16y2 
do 5/i2 — V2 tal., na Paźdz. List. 16 '/j2

Kurs giełdy Berlińskiej.

Duia 8. Czerwca 1864.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  8. Czerwca.

Pszenica 49—60 tal.
Zyto na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 37 ta l., 

na Lipiec Sierpień 38% tal., na Wrzesień Paźdz. 
413%-—41 tal., na Paźdz. List. 41% - ”-'A tal.

Pożyczka rządow a dobrow olna. .
„ z roku 1859...............
„ z roku 185G . . . . . .
„ z roku 1853.................

Obligi d ługu sk a r b o w e g o ..............
dito M archii E lektoralnej i Nowej .
dito m iasta B erlin a ........................
d ito „  .........................

L isty zastaw ne M archii E lek t, i Nowej 
dito dito
dito Pruss W schodnich . .
dito P o m o rsk ie ......................
dito dito .....................
dito W . X . Poznańskiego .
dito W . X. P oznańskiego .
dito W . X . P ozn . (now e). .
dito S z lą s k ie ...........................
dito Pruss Z achodnich . . .

B ilety rentow e P o z n a ń s k ie ..................
Obligacye m iejskie II .  E m . P ozn . . . 
Obligacye prowincyalno P oznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L ou isd ory .....................................................
Akeye-kolei Żelazn. Starogr, P o z n .. .

Sto-
pa

pCt.

N a pr. kuran
papie- gotcm i- 
ram i. zną.

4%
4%
4%
4
3%
3%
4%
3%
3%
4
3%
3%

P ‘
91 / O ] 2
4
3'/,
3%
4
4
5

100 %

89%

99'A

101

105%
iooy4 
1 95 
i  90% 

00 
101%

83%
99
85%
89

95%
93%
84%
951/,

96
110
99


